
WaTcżnolf pocztow a op łacona ryczałtem. Konto wekowe P. K. Q> 307.955

CZĘSTOCHOWSKIE
Dziennik polityczny, społeczny i literacki, poświęcony sprawom miasta Częstochowy i powiatu.

jgPA K C JA  I ADMINISTRACJA: Jl-ga Aleja Nr. 32. Tel. 30. |  Redakcja czynna cały dzień" REDAKTOR PRZYJMUJE codziennie od godziny 17— 18.

PRENUMERATA MIESIĘCZNA Z ODNOSZENIEM DO DOMU LUB WYSYŁKĄ POCZTOWĄ ZŁ. 1.50.

Rok II. Czwartek 1-go września 1 9 3 2  r o k u . Nr. 199.

Tryum falny p o w ró t zwycięzcy.
Pow itan ie  por. Żwirki i tow arzyszy .

W A R S Z A W A . —  N a p o w i u n i e  
z w y c ięzcy  m ię d z y n a ro d o w y c h  z a w o ­
dów sam o lo tó w  tu ry s ty c z n y c h ,  por. 
Żw irk i ,  zg ro m a d z i ł  s ię  n a  lo tn i s k u  
w a rs z a w s k ie m  4 0 - ty s ięczn y  t ł u m .  L o t ­
n isk o  było  u d e k o ro w a n e  f la g a m i ,  m i a ­
sto ró w n ie ż  p rz y b ra n o  o d ś w ię tn ie .  Na 
p o w ita n ie  p rzy b y l i  p rz e d s ta w ic ie le  rzą  
du  z m in .  B o e rn e re m  i w ic e m in i s t r e m  
C z a p sk im  n a  czele, m a r s z a łe k  S e n a tu  
R aczk iew icz ,  g e n e ra l ic ja ,  p r z e d s ta w i­
ciele  lo tn ic tw a  c y w iln e g o  i w o jsk o w e ­
go i td .

0  godz. 17.20  n a d le c ia ła  e s k a d ra  
p o ls s ic h  u c z e s tn ik ó w  zaw o d ó w , p r o ­
w a d z o n a  p rzez  por. Z w irk ę .  W ś ró d  
n ie b y w a łe g o  e n tu z ja z m u  z g ro m a d z o ­
n y c h  t łu m ó w ,  p rzy  d ź w ię k a c h  h y m n u  
n a ro d o w e g o  sa m o lo ty  w y lą d o w a ły .  W  
te j  ch w il i  t ł u m  p rz e ła m a ł  k o rd o n y  
p o l ic y m e  i ł a w ą  rz u c j ł  s ię  w  k i e r u n ­
k u  s a m o lo tó w .  Por. Z w irk ę  w y n ie s io ­
n o  n a  ra m io n a c h  i z a s y p a n o  k w i a t a ­
m i,  w ś ró d  n ie b y w a ły c h  o w acy j  ty s ią c z  
n y c h  rzesz  z g ro m a d z o n y c h  n a  lo tn i ­
sk u .  N a s tę p n ie  do por. Ż w irk i  z b l iż y ­
ł a  s ię  g r u p a  z g ro m a d z o n y c h  n a  lo tn i ­
s k u  d y g n i t a r z y ,  p oczem  v ice  m in i s t e r  
F a b r y c y  u d e k o ro w a ł  n a  lo tn i s k u  w  
im ie n iu  P . P re z y d e n ta  R zp li te j  por. 
Ż w irk ę  z ło ty m  k rz y ż e m  z a s łu g i .  W śród  
n i e m i lk n ą c y c h  o w acy j  por. Z w irk ę  n a  
ra m io n a c h  p rzen ie s io n o  do sa m o c h o d u  
p o c z e m  o lb rzy m i ko ro w ó d  a u t  p o p rz e ­
d z a n y  o rk ie s t r ą  u m ie s z c z o n ą  n a  s a m o  
ch o d z ie  c ięża ro w y m  w y ru s z y ł  p rzez  
m ia s to  do s iedz iby  A e ro k lu b u  R zp li te j ,  
g d z ie  d la  z w y c ię sk ieg o  lo tn ik a  i jego  
k o le g ó w  u rząd zo n o  p rzy jęc ie .  W z d łu ż  
całej t r a s y ,  p rzez  k tó rą  p rz e je ż d ża ły  
s a m o c h o d y ,  w iozące  z w y c ię s k ic h  lo t ­
n ik ó w , z g ro m a d z o n e  t łu m y  p ub licznoś-  
ci go rąco  w iw a to w a ły .

P ra sa  n i e m i o c k a  i f ran cu sk a  
o boha te rsk im  lotniku polskim .

B E R L IN . W  całej p ra s ie  n iem iec -  
k ie j  z w y c ię s tw o  Ż w irk i  odb iło  się  
s i ln e m  e c h e m , w y w o łu ją c  l iczn e  k o ­
m e n ta r z e  n a  t e m a t  sp ra w n o śc i  i pew - 
no śc i  lo tu . „B e r l in e r  —  Z e i tu n g a m  
M i t t a g ” p isze : P rz y z n a ć  n a leży ,  że 
Ż w irko  odn iós ł  zas łu żo n e  zw y c ię s tw o . 
W  c iąg u  ca łe j  t r a s y  7.500 k m . n ad  
E u ro p ą  o k a z a ł  on  s ię  d z ia r s k im  i 
s p r a w n y m  lo tn ik ie m ,  k tó ry  po cząw szy  
od c h w il i  s t a r t u  ca łą  s w ą  u w a g ę  s k u  
p ił n a  c e lu  o s ta te c z n y m ,  p a m ię ta ją c  
o te m ,  by n ic  n ie  u t r a c ić  z p u n k tó w ,  
u z y s k a n y c h  w  p ró b ach  te c h n ic z n y c h .  
Z a p a ra tu  sw e g o  w y d o b y w a ł  ty lk o  
ty le ,  ile  było k o n ie c z n e m  i ile  ty lk o  
m ó g ł  w y t r z y m a ć  a p a ra t .  W a lc z y ł  on 
j a k  g e n t l e m a n  sp o r to w ie c  i p rzeby ł  
ca łe  zaw ody  n ie n a g a n n ie ,  to  też g r a ­
tu lu j e m y  m u  szczerze  i c h ę tn ie .

„ D e u ts c h e  A l lg e m e in e  Z e i tu n g "  
s tw ie rd z a :  „W o ln i  j e s te ś m y  od m a ­
ło s tk o w y c h  w zg lęd ó w  s z o w in iz n m  i 
g r a tu lu j e m y  p o ls k ie m u  lo tn ik o w i Zw ir 
ce  je g o  z w y c ię s tw a  oraz  to w a rz y sz ą ­
c e m u  m u  k o n s t r u k to r o w i .

R ów nież  „ B o e rsen  K u r r ie r ” p rz y z ­
n a je ,  że Ż w irk o  z a s łu ż y ł  n a  z w y c ię s t ­
w o . Nie s z y b k o ść  b o w ie m , o św iad cza  
d z ien n ik ,  lecz p‘ew ność ,  b u d ząca  z a u ­
fan ie ,  b y ła  w y m o g ie m  zaw odów . To 
w ła ś n ie  z au fan ie  zdo b y ł  sob ie  a p a ra t

z b u d o w a n y  p rzez  s tu d e n ta  w a r s z a w ­
sk ieg o .  Ż ad n a  in n a  m a s z y n a  n ie  p o ­
tr a f i ła b y  t a k  tw a rd o  ląd o w ać ,  j a k  
po lska , n ie  n a ra ż a ją c  s ię  n a  u szk o d zę  
n ie  p o d w a j a ,

P A R Y Ż  C a ła  p ra sa  zam ieszcza

sze reg  p o c h le b n y c h  i e n tu z ja s ty c z ­
n y c h .n o t a t e k  o p ię k n e m  z w y c ię s tw ie  
por. Ż w irk i  w ra id z ie  a w jo n e te k  d o o ­
k o ła  E u ro p y .

„ I n t r a n s ig e a n t"  s tw ie rd z a ,  że P o ­
lacy , k tó rzy  w czo ra j  by li  u c z n ia m i  
F ra n c u z ó w , d z iś  s ta l i  . s ię  ich  m i s ­
trz a m i .  N a z w isk o  por. Ż w irk i  je s t  n a  
u s ta c h  w s z y s tk ic h  in te r e s u ją c y c h  s ię  
s p o r te m  lo tn iczym .

O T W A R C I E  R E I C H S T A G U
H itlerow iec  p rezy d e n tem  p a r la m e n tu .—  H indenburg  p o p ie ra  P a p en a .

w a le n ia  v o tu m  n ie u fn o śc i ,  p o n iew aż  
są  r z ą d e m  p re z y d ja ln y m , p o s ia d a ją c y m  
za u fa n ie  H m d e n b u rg a .

N a s tę p n ie  za rządzono  w y b o ry  p re-  
z y d ju m  R e ic h s ta g u .  P o se ł  h i t le ro w sk i  
G oering , w y b r a n y  zo s ta ł  367 g ło sa m i  
n a  p re z y d e n ta  R e ic h s ta g u .  N a  G oerin- 
g a  g łosow ali :  h i t le ro w cy ,  c e n t ru m ,  n ie-  
m iecko-D arodow i, b a w a rs k a  p a r t ja  l u ­
d o w a  i n ie m ie c k a  p a r t ja  lu dow a . N a  
po s ła  so c ja l is ty czn eg o ,  L o ebego ,  k tó ry  
był p r e z y d e n te m  p o p rz e d n ie g o  R e ich ­
s ta g u ,  pad ło  135 g ło só w . Na p o s ła  
k o m u n is ty c z n e g o ,  T o rg le ra  —  80 g ło ­
sów . H it le ro w c y  pow ita l i  w y n ik  g łoso  
w a n ia  b u rz l iw e m i o k la s k a m i .  G o e r in g  
w sz e d ł  n a  t ry b u n ę  p rzew o d n icząceg o  
i w n o sz ą c  p ra w ą  r ę k ę  do góry  podzię  
k o w a ł  s w y m  to w a rz y sz o m  p a r ty jn y m  
za o w a c ję .  N a  ł a w a c h  k o m u n i s ty c z ­
n y c h  roz leg ły  s ię  w ó w c z a s  ok rzy k i :  
„oto p ie rw szy  ow oc ko a l ic j i  c e n t r u m  
z h i t l e r o w c a m i" .  O gó łem  o b e c n y c h  
by ło  578 posłów .

BERLIN. P re z y d e n t  H in d e n b u r g  
p rzy ją ł  w  N e u d e c k  k a n c le rz a  P a p e n a ,  
m in i s t r a  s p ra w  w ew n . G a y la  i m i-  
Distra R e ic h s w e h ry ,  g e n .  S c h le ic h e ra  
z k tó r y m i  odb y ł  d łu ż sz ą  k o n fe ren c ję .  
H in d e n b u r g  w y ra z i ł  sw ą  zg o d ę  n a  
p ro je k to w a n e  przez rząd  R zeszy  za rzą  
d z e n ia  g o sp o d a rc z e  i f in a n s o w e  i 
zw rócił  s ię  do P a p e n a  z p rośbą , aby  
p rzy  o p ra c o w a n iu  p o sz c z e g ó ln y c h  z a ­
rząd zeń ,  położono n a c is k  n a  z a p e w n ie  
n ie  s t a o d a r tu  życ io w eg o  ro b o tn ik o m  
i u w z g lę d n io n o  so c ja ln y  c h a ra k te r  
p ro g ra m u .  W e d łu g  b iu ra  „ C o n ti" ,  n a ­
r a d a  p o w y ższa  w y k a z a ła  ca łk o w itą  
z g o d n o ść  p o g lą d ó w  m ię d z y  H in d e n -  
b u rg ie m  a r z ą d e m  Rzeszy.

B E R L IN . O tw arc ie  R e ic h s ta g u  o d ­
było  się  w spoko ju .  W ład ze  bezpie  
c z e ń s tw a  z a s to so w a ły  da leko  idące  
ś ro d k i  o s trożnośc i .  D z ie ln ica  p a r ia m e n  
t u  na  dużej p rze s trzen i  o toczona  była  
g ę s ty m  k o rd o n e m  policji, k tó ra  pod- 
d a w a ła  s u ro w e j  k o n tro l i  k a ż d e g o  po­
s ia d a ją c e g o  p ra w o  w stęp u .  G alerie  d la  
p u b l iczn o śc i  b y ły  p rzepe łn ione .  H i t le ­
ro w c y  z jaw il i  s ię  n a  p o s ie d z e n iu  w  
m u n d u r a c h  b o jów ek .

O godz. 15-ej n a  t ry b u n ę  p rzew ó d  
n ic z ą c eg o  w e sz ła  z t r u d e m  p o d t rz y ­
m y w a n a  p rzez  posłów  k o m u n is ty c z -  
n y c h  75 le tn ia  K la ra  Z e tk in .  W tej 
ch w il i  na  ł a w a c h  k o m u n is ty c z n y c h  
roz leg ły  się o k rzyk i:  „n iech  ży je  cze r­
w o n y  f ro n t" ,  „p recz  z f a s z y z m e m " ,  
„ n ie c h  ży je  K lara  Z e tk in " .  R e sz ta  sa l i  
z a c h o w y w a ła  g łu c h e  m i lczen ie .  K lara  
Z e tk in  d rżącą  r ę k ą  z t r u d e m  p o ru szy ła  
c iężki d z w o n e k  n a w o łu ją c  do ciszy, 
p oczem  rozp o czę ła  m o w ę ,  k tó ra  t rw a ła  
p ra w ie  god z in ę .  Z e tk in  p rz e m a w ia ła  
z t r u d e m  i w idoczD em  z m ęczen iem .

S e s ja  se jm u  p rusk iego .
B E R L IN . W czo ra j  w p o łu d n ie  o d ­

by ło  się o tw a rc ie  se s j i  s e jm u  p ru s k ie  
go. Ł a w y  rz ą d o w e  by ły  pu s te .  W 
im ie n iu  p o p rzed n ieg o  rz ą d u  B ra u n a  
zab ra ł  g ł ° s poseł H ir ts ie fe r ,  k tó ry  
p o d d a ł  os tre j  k r y ty c e  p o s tę p o w a n ie  
rz ą d u  Rzeszy, tw ie rd z ą c ,  iż m ia n o w a ­
n ie  k o m is a rz y  rz ą d o w y c h  by ło  a k te m  
z b ę d n y m  i n ie le g a ln y m .

P re z y d e n t  s e jm u  p ru s k ie g o  K err l  
k ry ty k o w a ł  ró w n ież  s ta n o w is k o  rz ą d u  
k o m is a ry c z n e g o  i rz ą d u  R zeszy  za 
ich  d e k la ra c ję  z a p o w ia d a ją c ą ,  iż n ie  
b ę d ą  w y c ią g a ć  k o n s e k w e n c y j  z uch-

Proces członków O. W. P. w Gdyni.
G D Y N IA . W sąd z ie  o k rę g o w y m  

w  G dyni ro z p o c z ę ła  s ię  ro z p ra w a  
k a m a  przec iw  cz ło n k o m  „O bozu W ie l ­
k ie j  P o ls k i"  o g ło śn e  za jśc ia  podczas  
z lo tu  Soko łów  w  d. 10 l ip ca  1932 b.r.

G łów ny  o sk a rż o n y  w proces ie ,  
k o m e n d a n t  O W P . d z ie ln icy  p o m o r­
sk ie j ,  red . C ies ie lsk i  p rzy zn a je ,  że 
b ra ł  u d z ia ł  w  z b ieg o w isk u ,  tw ie rd z i  
je d n a k ,  że n ie  p o d b u rza ł  t ł u m u  do 
n a c ie ra n ia  n a  b ram ę . P rz y p is u je  ca ł­
k o w i tą  w in ę  to w a rz y s tw u  S okół,  po­
n ie w a ż  to w a rz y s tw o  to  n ie  z a k o m u ­
n ik o w a ło  m u ,  że ż a d n e  o rgan izac je  
poza  S o k o łem  n ie  m a ją  p ra w a  b rać  
u d z ia łu  w  pochodzie .

O sk a rżo n y  B e rn a rd  P ip e r  z W e j­
h e ro w a ,  k o re s p o n d e n t  „ S ło w a  P o m o r ­
s k ie g o " ,  tw ie rd z i ,  że zarząd  S oko ła  
zezw olił  o d d z ia łow i O W P . n a  b ran ie  
u d z ia łu  w pochodzie  i że oddz ia ł  t e n  
m ia ł  i ś ć  zaraz  po p o w s ta ń c a c h  i w o ­
ja k a c h .

N a s tę p n ie  z e z n a w a l i  o sk a rżen i :  S ta" 
n i s ła w s k i ,  K a łd o ń sk i ,  K ąko l,  72 le tn i  
R o g a la .  J a n  H o fm a n  z K o śc ie rzy n y ,  
J ó z e f  M assow , b ra c ia  A d a m  i A lfo n s  
S ta m p ło w s c y  oraz  Ł o m n ic  P a w e ł .

G łów n y  ś w ia d e k  n a c z e ln ik  Sza- 
ch e rsk i  zeznaje , że zezw o len ie  n a  zjazd 
u d z ie l i ł  w o je w o d a  p o m o rsk i .  P rezes  
„S o k o ła"  K u n c  o św iadczy ł  S zach e rsk ie -  
m u  że n ik o g o  n a  zlot poza  S o k o łem  n ie  za 
p roszono . P o z a te m  nie  s p o d z ie w a ją c  się  
p rz y b y c ia n a  zlot O W P .,  ż a d n y c h  sp e c ­
j a l n y c h  za rz ą d ze ń  ś w ia d e k  n ie  w y d a ł .

N a w o ły w a n ia  do ro ze jśc ia  s ię  
o d d z ia łu  O .W .P .  po zo s ta ły  bez  s k u tk u .  
P o d c z a s  ty c h  p e r t r a k ta c y j  z w ła d z a m i  
O W P . osk . C ie s ie lsk i  n a z w a ł  ś w ia d k a  
p ro w o k a to re m ,  da jąc  je d n o c z e śn ie  ro z ­
kaz  od d z ia ło w i w y jśc ia  ze s ta d jo n u  
g ę s ie g o  i u fo rm o w a n ia  p o ch o d u  za 
b ra m ą .
W  o d p ow iedz i  n a  to  św . S z a c h e rsk i  
k a z a ł  z a m k n ą ć  b r a m ą  i z a t r z y m a ć

odd z ia ł  O W P .  n a  s t a d jo n 'e  n a  p rz e ­
c ią g  15 m in u t .  N a z a rząd zen ie  to  osk . 
P ip e r  d a ł  o k rz y k  „ b ra ć  s i ł ą ” , n a  k tó re  
■jo h a s ło  odd z ia ł  n a ta r ł  n a  b ra m ę ,  p rzy  
k tó re j  s ta ło  z a le d w ie  4 -ch , czy 5 c iu  
p o l ic ja n tó w ,  oba li ł  ś w ia d k a  i p a ru  
u rz ę d n ik ó w  polic ji .

S ła b a  b ra m a  n ie  w y t r z y m a ła  pod 
n a p o re m  i ruD ęła ,  a  w a lą c y  s ię  s ł u p  
b e to n o w y  p rz y g n ió t ł  i p o ra n i ł  c iężko  
n ie ja k ie g o  K o szn ik a  z K artuz , k tó ry  
w k ró tc e  zm ar ł .

P o  p rz e s łu c h a n iu  je szcze  p a ru  
ś w ia d k ó w ,  d a lsz ą  s p ra w ę  p rz e rw a n o  
do d n ia  n a s tę p n e g o .

Po konferencji bloku rolniczego.
W A R S Z A W A . J a k  s ię  d o w ia d u je m y ,  

rz ą d  po lsk i  po lec ił  p rz e d s ta w ic ie lo m  
sw o im  w  p a ń s tw a c h ,  k tó re  p rz y s tą p i ­
ły  do p a k tu  zau fa n ia ,  z a w a r te g o  w  
P a ry ż u  m ię d z y  F r a n c ją  a A n g l ją ,  p o ­
in fo rm o w a ć  n a  zasad z ie  p o s ta n o w ie ń  
te g o ż  p a k tu  o d n o śn e  rządy ,  iż d e le ­
g a c ja  p o lska  n a  k o n fe re n c ję  w  S tre s ie  
b ędz ie  w y s tę p o w a ła  w  m y ś l  tez, u s t a ­
lo n y c h  p rzez  k o m i te t  s tu d jó w  b lo k u  
ro ln eg o  n a  sesji ,  o d b y te j  w  W a r s z a ­
w ie  w d n ia c h  od 24 do 27 bm .

M n. Beck w Rumunji.
B U K A R E S Z T . W  p o w ro tn e j  d rodze  

z u r io p n ,  p rzy b y ł  do K o n s ta n c y  w ic e ­
m in i s t e r  B eck ,  p o w i ta n y  w po rc ie  
p rzez  p o d s e k re ta r z a  s t a n u  w r u m u ń -  
s k ie m  m in i s te r ju m  s p ra w  z a g ra n ic z ­
n y c h  p. G afenco , po s ła  R. P . S z e m -  
b ek a  o raz  p rz e d s ta w ic ie l i ,  w ładz . Z 
K o n s ta n c y  p. w ic e m in is te r  u d a ł  s ię  do 
B u k a re sz tu .

Około podróży  p. w ic e m in i s t r a  B e c ­
k a  n a g ro m a d z i ło  s ię  w ie le  pog ło sek ,  
z k tó ry c h  n ie je d n a  n ie p o k o i ła  p a ń s tw a  
o śc ien n e .  P o d k re ś l ić  n a leży , że  p. 
B e c k  pod ró żo w ał  po T u rc j i  z u p e łn ie  
p r y w a tn ie  i n ie  m ia ł  ż ad n e j  sp ec ja ln e j  
m is j i  po li tyczne j;  z ż a d n y m  z m ężó w  
s t a n u  T u rc j i  n ie  p rz e p ro w a d za ł  ż a d ­
n y c h  o f ic ja ln y ch  rozm ów . Inacze j  a to ­
li p r z e d s ta w ia  s ię  s p r a w a  p o b y tu  p. 
B e c k a  w B u k a re sz c ie ,  g d z ie  p. w ic e ­
m i n i s t e r  B e c k  o d b ędz ie  sze rog  ro zm ó w  
w  z w ią z k u  z ro k o w a n ia m i  R u m u n j i  
o p a k t  n ieag re s j i  z R osją . R o k o w a n ia  
te  zna laz ły  s ię  na dobre j d rodze  d z ię ­
k i  dobre j w oli  t a k  Rosji j a k  i R u m u n ­
ji im o ż n 8  ż y w ić  nad z ie ję ,  że u d a  się  
z a in te re s o w a n y m  s t ro n o m  zn a leźć  fo r ­
m u łę ,  k tó rą b y  m o g ły  p o d p isać  oba  
p a ń s tw a  bez  u c h y b ie n ia  p re s t iżo w i 
sw o ich  p a ń s tw .  T a k ą  n ie w in n ą  a  w a ż ­
n ą  fo rm u łę  p rz e d s ta w i ł  obu  s t ro n o m  
p. m in i s t e r  S t .  P a te k .

„ Ż e l a z n y  f u n d u s z  W i l n a " .
KO W N O . —  N a  całej L i tw ie  ob­

chodzono  u ro c z y śc ie  dz ień  „że laznego  
fu n d u s z u  W i ln a ” . O bchód ten  zosta ł  
z o rg a n iz o w a n y  n a  p a m ią tk ę  za jęc ia  
W i ln a  przez L i tw in ó w  w  d n iu  26 s ier  
p n ia  1920 r. „ L ie tu w o s  A id a s ” sze ro ­
k o  rozw odzi  s ię  n a  t e n  te m a t  i w  te n  
sposób  z a p a t ru je  s ię  n a  ca łą  sp ra w ę :  
„O sw o b o d zen ie  W i ln a  je s t  rzeczą  n ie ­
ł a tw ą .  Zająć  n a sz ą  s to l icę  je s t  n ie  t r u  
d no ,  lecz u t r z y m a ć  j ą  i w niej pozo­
s ta ć  j e s t  rzecz  n ie ła tw a .  M ie jm y  n a ­
dzieję, że zd o b ę d z ie m y  W iln o  n ie ty lk o  
w  sw e j  w y o b ra ź n i .” K o ń cząc  swój a r .  
t y k u ł  „ L ie tu w o s  A id a s"  z w raca  się
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gorącym apelem do społeczeństwa li­
tewskiego i nawołuje do składania o- 
fiar na „żelazny fundusz Wilna".

Wymianu więźniów politycznych
między Polską a Sowietami.

WARSZAWA. Trwające od d łuż­
szego już czasu rokowauia dyploma­
tyczne między Warszawą a Moskwą 
w sprawie wymiany więźniów politycz­
nych, przebywających w więzieniach 
w Sowietach i w Polsce, zostały za­
kończone pomyślnie.

Ustalona została już  szczegółowa 
lista więźniów, podlegających w myśl 
porozumienia obu rządów wymianie. 
W ymiana ta nastąpi 15 września b. r. 
na pograniczu polsko - sowieckiem, w 
Stołpcach.

Lista więźniów polskich, którzy 
dzięki tej wymianie uzyskają woiność 
i wrócą do kraiu, wynosi kilkadzie­
siąt osób. Sowiety uzyskały zgodę 
rządu polskiego na wysłanie do Rosji 
sowieckiej szeregu więźniów politycz­
nych, przebywających w Polsce.

Obecnie czynione są ostatnie przy 
gotowania techniczne, związane z prze­
wiezieniem i zaopatrzeniem więźniów 
do Stołpców, gdzie odbędzie się for­
malny akt przyjęcia więźniów przez 
władze polityczne i administracyjne.

Herriot  —  Herber t  Samuel.
Tajemnicze narady na wyspie J e r ­

sey, pomiędzy premjerem Herriotem a 
sir Herbertem Samuelem, emisarju- 
szem Mac Donalda, posiadają — po­
mimo zaprzeczeń kół fficjalnych — 
charakter wybitnie polityczny.

„Sunday T im es” uchyla rąbek ta ­
jemnicy i stwierdza, że spotkanie obu 
mężów stanu ma na celu omówienie 
bieżącej sytuacji politycznej, a w 
szczególności problemów, które ocze­
kują załatwienia w związku z Ligą 
Narodów.

Herriot przedyskutuje z Herbertem 
Samuelem, w ciągu swego pobytu na 
wyspach Kanału, następujące kwestje:

1) Nadchodzącą światową konfe­
rencję ekonomiczną. 2) Konferencję 
ottawską i życzenie Francji zawarcia 
jaknajspieszniej nowego trak tatu  h a n ­
dlowego z W. Brytanją. 3) Układy, 
toczące się obecnie w Paryżu, celem
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Dziś i dni następnych. — NOW Y PRZEBÓ J TWÓRCZOŚCI POLSKIEJ! 

N a jw ię k sz y  i n a jn o w s z y  d ź w ię k o w ie c  p o ls k i!
ZERWANIE KAJDAN NIEWOLIROK 1914 hotężny dramat historyczny — według

-  — scenariusza W a c ła w a  S ie r o s z e w s k ie ­
g o  i A n a to la  S te r n a .  Realizacja: H e n ry k  S z a ro . Piosenki: N a r ja n  H e m a r . 
W rolach głów.: J a d w ig a  S m o sa r sk a , Witold Conti i Bazyli Sikiewicz 

CHORY: DANA i KUBAŃSKICH KOZAKÓW.
R zecz  d z i e j e  s ię  w  W a rs z a w ie ,  K ra k o w ie  i Z iem i K ie le c k ie j. 

W e jś c ie  d la  m ło d z ie ż y  d o z w o lo n e .  — S z c z e g ó ł y  w  a f i s z a c h .

Z dniem 1 września o godz. 8 rano rozpoczyna działalność 
w Częstochowie

POGOTOWIE RATUNKOWE
p rzy  Z a k ła d z ie  R o z p o z n a w c z o -L e c z n ic z y m

(Aleja Wolności, pa r te r  II brama, tel. 6 06 )
Pogotowie udzielać będzie pomocy tylko w  n a g ły c h  w y p a d k a c h :

1) ubezpieczonym na rachunek Kasy Chorych
2) nieubezpieczonym za ustaloną opłatą lub na rachunek miasta

ZARZĄD: Dr. E d w in  P e tr y k a t
Dr. S ta n is ła w  S z w e d o w s k i  
Dr. A r n o ld  B ram

DŹWIĘKOWY 
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Wielka sensacja dla Częstochowy! 

dzwiękcwy p.t. ‘ M U  W D O W I M
W roli głównej: M u rje l A m gelus I 

G. G e ra rd  
UWAGA! Zdjęcia z ostatnich

U r o c z y s to śc i w  C z ę s to c h o w ie .
Szczegóły w afiszach.

zawarcia trak tatu  handlowego ze Sta­
nami Zjednoczonemi.

W rozmowach Herriot — sir Sa­
muel, poruszone zostaną bieżące p ro ­
blemy anglo-francuskie natury ekono­
micznej, a to w związku z życzeniem 
Francji zawarcia układu z Anglją, 
jeszcze przed sfinalizowaniem jakich­
kolwiek umów ze Stanami Zjedno­
czonemi.

Zacięte walki chlńsko-japonskle.
PARYŻ. O ataku chińskim na ja ­

pońskie pozycje w Mukdenie nade­
szły dalsze informacje. Pod osłoną 
ciemności nocnej, cztery oddziały 
wojsk chińskich, przebrane po cyw il­
nemu, w liczbie około 100 ludzi, w ta r ­
gnęły na teren militarny Japonji i 
podłożyły ogień pod jeden z hanga- 
rów głównego lotniska, następnie zaś 
usiłowały zdobyć stację radjotelegra- 
ficzną i równocześnie otworzyły ogień 
na posterunki japońsko-mandżurskie. 
Po stronie Japończyków jest jeden 
zabity i trzech ciężko rannych, z po­
sterunków m andżurskich jeden zabity 
i jeden ciężko ranny, po stronie chiń­
skiej ma być około 20 zabitych. Strze 
ianina trwała około godziny. Przepro­
wadzenie kontrataku przez Japończy­
ków było bardzo trudne ze względu na 
to, że napastników przebranych po 
cywilnemu nie podobna było odróżnić 
od innych mieszkańców miasta.

Wieczorem, przed chińskim a ta­
kiem, wszyscy cudzoziemcy zostali 
uprzedzeni aby wśród nocy nie opusz 
czali swoich mieszkań. (PAT).

r tasłroje s t rajkowe w Belgji.
BRUKSELA. Centrala górnicza na 

zebraniu w Brukseli postanowiła strajk 
kontynuować. J a k o 1’ główne zadanie 
strajkujących wysunięte jest zwiększe­
nie zarobków.

Również w Charleroi naradzały się 
związki górnicze nad sprawą strajku. 
Górnicy uważają, iż wywołanie w 
chwili obecnej s trajku generalnego 
nie jest wskazane.

W Borinage natomiast, górnicy za­
żądali podniesienia zarobków o 5 proc., 
grożąc strajkiem generalnym.

Masowe aresztowania  w Hlbanji.
BIAŁOGRÓD. W tych dniach w 

Albanji policja dokonała całego szere­
gu aresztowań członków stronnictwa 
narodowego.

Wśród aresztowanych jest wielu 
wyższych urzędników państwowych, 
sędziów, adwokatów, lekarzy itd.

Co do powodu aresztowań, istnieją 
dwa przypuszczenia: że stronnictwo 
narodowe prowadziło robotę konspi-

racyiną przeciwko władzy króla Ach' 
meda Zogu, oraz, że brało ono udział 
w zamachu na króla, dokonanym w 
swoim czasie w Wiedniu.

W edług innych pogłosek władze 
chcą sparaliżować działalność stron­
nictwa narodowego przed wyborami. 
W programie stronnictwa narodowego 
leży między innemi zupełne unieza­
leżnienie Albanji pod względem eko­
nomicznym i politycznym od wpły­
wów włoskich, a natomiast n a w i ą z a ­
nie ścisłych stosunków z najbliższemi 
sąsiadami.

Ogólną uwagę zwraca fakt, że a- 
resztowanych bada osobiście albański 
minister spraw wewnętrznych, Musa 
Juka.

Z różnych stron
w  k ilk u  w ie r sz a c h .

— Ks. kardynał Kakowski dokonał 
w Warszawie poświęcenia kamienia 
węgielnego pod nowy kościół, który 
stanie pod wezwaniem św. Klemensa 
Hofbariera, apostoła Warszawy, przy 
ul. Karołkowej.

— W dniach 17 i 18 września od­
będą się w Warszawie międzynarodo­
we zawody lekkoatletyczne, w których 
wezmą udział zawodnicy olimpijscy.

— Bod Berlinem doszło do k rw a­
wych starć pomiędzy hitlerowcami a 
komunistami. 2-ch hitlerowców od­
niosło rany, 1 został zabity.

— W  Gdańsku znowu hitlerowcy 
nobili dwućh Polaków: iistonosza i 
funkcjonarjusza kolejowego.

— Na terytorjum sowieckiem zos­
tał zamordowany kierownik berliń­
skiego G.P.U., Suglicki. Br8ł on udział 
w wojnie domowej na Ukrainie. W Mos­
kwie zamordowano urzędnika G.P.U., 
Todorskiego.

— W Błędowicach (Śląsk czeski) 
z powodu 150-lecia istnienia zboru 
ewangelickiego, ludność polska wyz­
nania ewang. urządziła olbrzymią m a­
nifestację o charakterze narodowym.

— W Trop Pa (Ameryka) 17-Ietnia 
Polka, Józefa Naumowicz wyszła za 
mąż za murzyna.

— Samochód konsula francuskiego 
w Gdańsku, Delfina, zderzył się z sa­
mochodem wyścigowym, przyczem 
konsul odniósł rany głowy, żona zaś

Stanisławy L igęzów ny
w Częstochowie, Aleja Kościuszki 8. Tel. 186 

Przyjmuje zapisy dai«ci do wszystKicn alas  oraz Przedszkola. 
P r z y g o t o w a n ie  d z ie c i  d o 3 * e j  k la s y  g im n a z ja ln e ] .

Udzielanie informacyj oraz przyjmowanie zapisów w kancelarji szkoły 
codziennie od 10 — 12 i od 16 — 18.

C E N Y  W P I S O W E G O  Z N A C Z N I E  Z N l t O N E .
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fanna do towarzystwa.
POWIEŚĆ.

— Więcej aniżeli sądzę, jestem te ­
go pewny, zresztą nie mogę mu brać 
za złe, żeś m u się podobała. Wszak 
m a oczy i serce, tak  jak  i ja. Lecz 
powtarzam ci, że on jes t  uczciwym 
człowiekiem... Powiem mu, że kocham 
cię, że cię uwielbiam, że pragnę dać 
ci moje nazwisko, a ręczę, że nakaże 
milczenie swemu sercu...

— Nie, nie, Raulu, nic m u o tem 
nie mów... — zawołała młoda dziew­
czyna z przerażeniem.

— Dlaczegóż nie m am  mu mówić?
Zdaje mi się, że to zwierzenie przy­

niosłoby nam nieszczęście.., Pomyśl 
tylko Raulu! po podobnem wyznaniu 
czyż ciotka twoja nie wypędziłaby 
mnie, tak  jak pani de Brennes.

— Byłoby to ohydne, ale na szczęś­
cie jest to niemożliwe.

— Przypuśćmy jednak, że tak  bę­
dzie... Cóż się wtedy ze m ną stanie? 
Znalazłam to miejsce, wychodząc od 
m argrabiny, lecz któż może zaręczyć, 
czy wychodząc stąd, znajdę inne...

— A czyż mnie tu  niema, Ga- 
brjelo?

— I cóżbyś uczynił, Raulu, cóżbyś 
mógł uczynić.

— Jesteś moją narzeczoną wobec

Boga i będziesz moją żoną... n iew ąt­
pliwie m am  prawo, zanim się pobie­
rzemy myśleć o wszystkich twoich 
potzebach, a ty  Gabrjelo z twojej stro­
ny nie masz prawa mi odmówić...

— A jednak  odmówiłabym, mój 
przyjacielu, odmówiłabym stanowczo... 
W dniu, w którym nosić będę twoje 
nazwisko, chcę mieć prawo chodzić z 
podniesioną głową, tak, ażeby nawet 
najdrobniejsze podejrzenie nie mogło 
mnie dotknąć, ani wywołać rumieńca 
na twarz moją — zresztą czy dzień 
ten nadejdzie kiedykolwiek.

— Gabrjelo, Gabrjelo, ty wątpisz 
o mnie!

— Nie, nie wątpię, prędzejbym o 
sobie wątpiła... Ale obawiam się.

— Czego?
— Przyszłości!
— Cóż w niej widzisz tak przera­

żającego?
— O Raulu, nie jesteś wolny, tyl­

ko za kaucją, jak  mi powiedziałeś...
— Tak jest, i będę stawiony przed 

sądem przysięgłych, ale zostanę unie­
winniony, z tryumfem, a tem samem 
przywrócony do czci w oczach całego 
świata.

— A zatem, zanim coś postanowi­
my, czekajmy, poddajmy się próbie, 
niech wyrok zapadnie i zupełną wol­
ność uzyskasz, Raulu. Byłam w błę­
dzie przed chwilą, a ty miałeś słusz­
ność... Tak jest, Opatrzność mnie tu 
przywiodła, ponieważ tu  spotkaliśmy 
się na nowo. Widywać się będziemy

często, lecz zawierz mi i w interesie 
naszej przyszłości bądźmy pozornie 
dla tych, co nas otaczają, obcy na­
wzajem dla siebie.

— Jest  to przymns nie do zniesie­
nia. któremu chcesz, abym  się pod­
dał! — zawołał Raul.

Tak jest, Raulu, ale ten przy­
m us powinieneś zrozumieć, który jed­
nocześnie nakazuje rozsądek. Nie wy­
wołujmy w nikim zazdrości... Zazdrość 
złym jest doradcą, — gorzko możemy 
żałować, żeśmy jej zdradzić się pozwo­
lili... Będzie ci przykro nie mówić do 
mnie wobec baronowej i jej syna, tak  
jak  to teraz czynisz, lecz przypadek 
dostarczy nam bez wątpienia sam na 
sam  i wtedy będziemy mogli nie na­
kazywać milczenia naszym sercom.

Raul milczał.
— Dlaczego nic nie mówisz, Rau­

lu? — rzekła Gabrjela. Czyż nie jes­
teś  przekonany, że mam słuszność?

— Zastanowienie dowodzi mi, że 
prawda jest przy tobie, — odpowie­
dział młody człowiek — i chociaż 
wiele to mnie kosztuje, przyznaję ci 
słuszność. Kiedy nie będziemy sami, 
udawać będziemy, że się nie znamy, 
lecz potrafimy wywoływać okazje do 
samotności. A teraz powiedz mi, dro­
ga Gabrjelo, gdzie jes t  moja ciotka?

— Pojechała na wieś w towarzys­
tw ie  pana Filipa do swojej willi w 
Bry-sur-Marne.

— Znam ją... Czy powrócą dziś 
jeszcze?

— Tak jest, na obiad.
— O której godzinie?
— O siódmej.
t— Powrócę więc o siódmej... teraz 

odchodzę...
— Już?
— Tak trzeba... Zbyt długa roz­

mowa mogłaby zwrócić uwagę służą- 
cych...

— Czy mam uprzedzić panią de 
Garennes o twojej Raulu wizycie?

— Bezwątpienia, dowie się bowiem 
od Andrzeja, żeś mnie widziała, a w 
tak im  razie milczenie mogłoby być 
źle zrozumiane...

— A więc do wieczora, mój przy. 
jacielu...

— Tak jest do wieczora i na zaw­
sze!... Jestem  pełen nadziei... Wszed­
łem tu z sercem przepełnionem sm ut­
kiem, opanowany zniechęceniem bez
granic, wychodzę szczęśliwy j pełen 
zaufania.

Pan de Challins, przyciągając młode 
dziewczę w swoje ramiona, po raz 
drugi złożył na jej czole pocałunek i 
wyszedł z salonu, poczem udał się do 
swego nowego mieszkania, a by s ję 
przekonać, czy Berthaud wypełnił je­
go rozkazy.

Berthaud już tam  był, kazaj p0<i 
swojem okiem wypakowywać kufry, 
i natychm iast zajął się uporządkowa­
niem mieszkania swego młodego 
pana.

(D. c. n.)
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Dźwiękowe „GRAND-KINO"——»
O d  w t o r k u ,  30 s i e r p n i a  1932 r. i dn i  n a s t ę p n y c h .  — W e s o ł a ,  b e z t r o s k a ,  s z a m ­
p a ń s k a  f r a n c u s k a  k o m e d j a  d ź w ię k o w a  z Alice Field n a jp i ę k n i e j s z ą  k o b ie t ą  
F ra n c j i ,  R ogerem  Treviile gyS 1U. 2, a  I
i Lucienem Baroux P . t. PS M S I S 2 D & C IB O J i
NAD P R O G R A M : D o s k o n a ła  k o m e d j a  p. t. ..LEP NA MUCHY“ o ra z  Chwila 
b ieżąca — Dźw iękowy t y g o d n i k  PARAMOQNTU. — S z c z e g ó ł y  w  a f i s z a c h

W Katedrze Ś-tei Rodziny w Ca^stochowie.
W  ś r o d ę ,  d n ia  7 -go i w  c z w a r t e k ,  d n ia  8 -go  w r z e ś n i a  1932 r o k u  o g o d z .  7 

i p ó ł  w iecz . ,  z o k az j i  j u b i l e u s z o w y c h  u r o c z y s to ś c i  J a s n o g ó r s k i c h  
w ielkie św ię to  muzyki re lig ijn e j.—Ś p i e w a ć  b ę d ą  po  r a z  p i e r w s z y  w  P o l s c e

CHÓRY P A P I E S K I E  Z RZYMU
60 osób! (Słynni śp iew a cy  Kaplicy Sykstyńskie j  i Bazylik Rzymskich) 60 osób!
p o d  d y r e k c j ą  Mgra R afaela  CASIMlRl M is trz a  C h ó ró w  A r c y b a z y l i k i  P a p ie s k i e j  
B ile ty  o d 2 ^ m " 6 ^ i r T a b y w ^ C  m o ż n a ^ ^ c z ^ ś n T e j” w ""skTepTe"^iońcT"C zęst.“ A le -  
ja  26, w  „ R e n o m ie "  A le ja  21, w  C u k ie r n i  A. B ła s z c z y r i s k ie g o  A le ja  13, w  A p ­
t e c e  W ł o s i ń s k i e g o  ul.  S i e d m i u  K a m ie n ic  27, w  S k le p i e  K o lo n ja l n y m  K o ź m iń ­
s k i e g o  A le ja  24, w  C ia s t k a r n i  B -c i  B ła s z c z y r i s k ic h ,  w  d n ia c h  k o n c e r t ó w  od 
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obrażenia wewnętrzne; dzieci wyszły 
cało.

— W tych dniach bawiła w War^ 
szawie wycieczka studentów belgij­
skich gościnnie przyjęta przez biuro 
podróży „Orbis”.

— We Francji uruchomiono spec­
jalne wagony dla śpiewających, które 
cieszą się olbrzymiem powodzeniem.

— Długoletni konsul w Konstan­
tynopolu, p. Łopatto został powo­
łany do centrali M.S.Z. w Warszawie.

— Międzypaństwowy mecz lekko­
atletyczny Polska — Austrja odbędzie 
się 28 września w Wiedniu.

— W drugiej połowie września 
udaje  się do Genewy minister spraw 
zagranicznych, p. August Zaleski, 
gdzie będzie reprezentantem na zgro­
madzeniu Ligi Narodów i na posie­
dzeniu w Radzie.

_  Do Polski przyjeżdża chińska 
misja oświatowa która przeprowadzi 
studja nad oświatą, w naszym kraju.

— KilKuset bandytów napadło na 
pociąg międzynarodowy pod Charbi- 
nem. Pociąg zniszczono, część pasa­
żerów zamordowano, część uprowa­
dzono.

— Związek automobilowy na wy­
brzeżach Walji (Anglja) usłyszał w ar­
kot samolotu, który nagle umilkł. 
Przypuszczają, że był to samolot lo t­
ników transatlantyckich, Lee i Boch- 
kona, którzy nad wybrzeżem ulegli 
katastrofie.

K R O N I K A
KALENDARZYK

C z w a r t e k  1 w r z e ś n i a .  I d z i e g o  O p  i 
.B ro n is ła w y .

W s c h ó d  s łoń ca :  o g  4.47 Z ach ó d  18.25
Neen© dyżury aptek.

W  n o c y  z ś r o d y  n a  c z w a r t e k :  I I I  A l e ­
j a ,  N a r u to w ic z a .

Poseł dr. Dybowski w Czę­
stochowie. w  mieście naszem ba­
wi, poseł dr. T. Dybowski z Krakowa, 
wybitny działacz na polu naukowem 
i członek BBWR. Poseł dr. Dybowski 
jes t  prymarjuszem szpitala św. Łaza­
rza.

Polacy z za kordonu przy­
będę do Częstochowy Do m ia ­
sta naszego przybędzie w najbliższych 
dniach wycieczka rodaków z powiatu 
złotowskiego w reiencii Pilskiej. W y­
cieczka liczyć będzie 50 osób i zorga­
nizowana została staraniem Związku 
Obrony Kresów Wschodnich.

Delegacja bezrobotnych w 
Starostwie. Wczoraj p. wicestarosta 
Bielawka przyjął delegację bezrobot­
nych, która prosiła o wznowienie wy­
dawania porcyj cukru, mąki i słoniny 
Wicestarosta, imieniem Komitetu Po­
wiatowego dla Spraw Bezrobocia, za ­
pewnił delegację, że Komitet, mimo 
chwilowo ciężkiego położenia, dołoży 
wszelkich starań, aby prośbom bezro­
botnych uczynić zadość. Po tern o- 
świadczeniu p. wicestarosty, delegacja 
opuściła gm ach Starostwa.

Urlop kom. Orłowskiego.
Kierownik II komisarjatu, kom. 

Orłowski rozpoczął 6-tvgodniowy u r ­

lop wypoczynkowy, w czasie którego 
zastępować go będzie kom. Okoński, 
kierownik I komisarjatu. Urlop kom. 
Orłowskiego zostanie przerwany na o- 
kres od 1 do i i  września tj. na czas 
dalszych uroczystości na Jasnej Gó­
rze.

Zmniejszenie się bezrobo­
cie- W edług danych statystycznych 
liczba bezrobotnych w całem państwie 
zarejestrowanych w Państwowym U- 
rzędzie Pośrednictwa Pracy wynosiła 
w dn. 27 sierpnia r. b. — 187.537 o- 
sób, co stanowi spadek w stosunku 
do tygodnia poprzedniego o 9.155 o- 
sób.

Bezpłatne paszporty zagra­
niczne. Zezwolenia na bezpłatne e- 
migracyjne paszporty do krajów za­
morskich wydaje dla całej Polski in­
spektor emigracyjny w Warszawie. 
Do podań o bezpłatne paszporty m u­
szą być załączone dokumenty w za­
leżności od kraju, do którego petent 
zamierza wyjechać.

Napad rabunkowy. W ponie- 
działek o godz. 21.15 zjawiła się w II 
komisarjacie policji przestraszona nie­
wiasta, którą okazała się p. Antonina 
Przytulska (Piłsudskiego 41) i złożyła 
następujące zameldowanie:

0  godz. 21 przybyli do jej miesz­
kania dwaj uzbrojeni w rewolwery 
mężczyźni i jeden z nich zażądał wy. 
dania posiadanych przez nią pieniędzy. 
Meldująca oświadczyła, że pieniędzy 
wogóle n ie  posiada, a wówczas ban­
dyci przystąpili do plądrowania.

Przeszukali otomanę i szafę, po- 
czem przystąpili do przeszukiwania 
łóżek, przyczem grozili p. Przytulskiej, 
że wrazie, gdyby pieniędzy nie zna­
leźli, zamordują ją. Obawiając się, aby 
bandyci groźby nie wypełnili, pani 
Przytulska wydała im 450 zł. Mając 
pieniądze w ręku, złodzieje wysko­
czyli przez okno na ulicę i zniknęli 
w ciemnościach nocnych.

Zawiadomiony o napadzie wydział 
śledczy wysłał natychm iast na miejsce 
wywiadowców, którzy rozpoczęli ener­
giczne poszukiwania za* sprawcami 
napadu. Wrazie schwytania, bandyci 
s taną przed sądem doraźnym. Szcze­
góły śledztwa trzymane są narazie w

Z T-wa Opiekł nad zwierzęta­
mi. Onegdaj Opiekun Okręgowy T wa 
p. Błasik zatrzymał w zaprzęgu 2 ko­
nie z dużomi ranam i na kłębiu pod 
chomątami. Konie opieczętowano, po 
ciągając właścicieli Stanisława Bana- 
s iaka z Wierzchowisk i Jank la  Bo­
rzykowskiego z ul. św. Barbary do 
odpowiedzialności karnej.

Napaści na przechodniów
nie ustaję. Róg ul. Piłsudskiego i 
Piotrowskiej był wczoraj terenem dzia 
łalności bandy chuliganów, którzy bez 
żadnego powodu zaczepiali przechod­
niów. Do pewnego pana, będącego w 
towarzystwie damy, podszedł jeden z 
opryszków i zażądał papierosa. Na­
pastowany odmówił oczywiście, a 
wówczas opryszek obrzucił go stekiem 
najordynarniejszych wyzwisk, dał syg 
nał swym kompanom i cała banda 
rzuciła się na śmiałka, który odmó­
wił ich żądaniu. W tym momencie 
nadszedł od strony ul. Piłsudskiego 
pewien oficer — pilot i wyswobodził 
napadniętego, zmuszając jednocześnie 
opryszków do ucieczki. Gdy tylko o- 
ficer oddalił się, awanturnicy wrócili 
na swe poprzednie stanowisko i w 
dalszym ciągu zaczepiali przechod­
niów. Dopiero gdy jeden z napastowa 
nych udał się po policję, chuligani 
rzucili się do ucieczki.

Awanturniczy mieszkaniec 
„belwederu". Mieszkańcy „belwe­
deru" (baraki miejskie) znani są ze 
swego wojowniczego usposobieni, to 
też dość często notują ich wybryki 
kroniki policyjne.

Kazimierz Orgański mieszka rów- 
n *®ż w „belwederze" i niczem nie 
różni się od swych sąsiadów. Wczoraj 
urządził sobie libację. Gdy porządnie 
miał w .czubie", wyszedł na ulicę i 
począł awanturować się, przyczem 
posługiwał się takim  niewybrednym 
słownikiem, że przedstawiciel władzy, 
którego krzyki awanturniczego Or- 
gańskiego zwabiły na miejsce, zm u­
szony był spisać awanturnikowi aż 2 
protokuły: i  za zakłócenie spokoju 
publicznego, drugi zaś za obrazę m o­
ralności publicznej.

Nieudała kradzież roweru.
P. Maurycy Brzeziński, zam. w Bla­
chowni przybył wczoraj do Częstocho 
wy celem załatwienia kilku spraw, 
przyczem jedną z nich miał załatwić 
w domu Nr. 24 przy ul. Śląskiej. Ro­
wer zostawił p. Brzeziński w koryta­
rzu domu, sam  zaś wstąpił do miesz­
kania swego znajomego. Po kilku mi 
nutach opuścił p. Brzeziński mieszka­
nie i z przerażeniem stwierdził, że 
rower zniknął. Poszkodowany wybiegł 
natychmiast na ulicę i w oddaleniu 
kilkudziesięciu zaledwie kroków zau­
ważył jakiegoś osobnika prowadzącego 
skradziony rower. P. Brzeziński puś­
cił się w pogoń za złodziejem, zatrzy­
mał go i oddał w ręce policji. Spry­
ciarzem, który usiłował pozbawić ro­
weru p. Brzezińskiego okazał się Ste­
fan Pasek, mieszkaniec Sosnowca.

Kosztowny sen. Do komisaria­
tu  policji zgłosiła się mieszkanka 
Grodna, p. W anda Niewiarowska i za­
meldowała, że w pociągu na szlaku 
Piotrków— Częstochowa skradziono jej 
w chwili, gdy zdrzemnęła się — to­
rebkę, zawierającą dowód osobisty, 
bilet kolejowy i 40 zł. gotówką. Polic­
ja odnajdzie niewątpliwie sprytnego 

I  złodzieja i ulokuje go w .p rzy tu łku” 
i  na Zawodziu.

Przegrał „w trzy karty". Oszu 
ści z ul. św. Barbary nie przestają 
naciągać przybywających do Często­
chowy pątników. Ofiarą ich padł 
onegdaj mieszkaniec Pruszkowa, p. 
Władysław Niełaczny. Nadzieia łatwej 
wygranej, jaką przepowiadali mu o- 
szuści, skłoniła łatwowiernego n. Nie- 
łącznego do gry w „trzy ka rty” i jak 
było do przewidzenia — przegrał aż 
13 zł. Kwoty tej nie chciał uregulo­
wać, a wówczas opryszki rzucili się 
na niego, odebrali mu pieniądze prze 
mocą i mocno poturbowali go. P. Nie­
łaczny zgłosił się do policji ze skargą 
lecz oszuści zdążyli już ulotnić się. 
Poszukuje ich policja.

Czyja własność! W rzeźni miej­
skiej na O su to im  Groszu znajduje się 
do odebrania zabłąkana krowa.

W II komisarjacie policji znajduje 
się do odebrania 25 kg. kartofli, skra­
dzionych na St. Rynku.

— Kradzieże.
— Do mieszkania p. Tadeusza 

Smiecińskiego (Ogrodowa 16) dostał 
się zapomocą dobranego klucza niewy 
kryty dotąd złodziej i skradł garn itur 
męski, wartości 300 złotych.

— Na cmentarzu kościoła św. Barba­
ry skradziono z kieszeni p. Leopoldo­
wi Kędzierskiemu, zam. w Łodzi port­
fel, zawierający 85 zł. gotówką i róż­
ne dokumenty.

— W czasie nieobecności p. Rajzli 
Lewkowicz (Garncarska 48) złożyli w i­
zytę w jej mieszkaniu złodzieje i za­
brali 3 łyżeczki od herbaty, wartości 
6 złotych.

— P. Mariannie Małasiewicz (Pia­
stowska 57) skradziono z zamkniętego 
mieszkania rower, wartości 100 zł. 
Złodzieje dostali się do mieszkania za 
pomocą d-branego klucza.

— P. Helenie Zientalowej (Focha 
71) skradziono z mieszkania płaszcz 
męski i marynarkę, wartości 100 zło­
tych.

— P. Janowi Bednarczykowi, zam. 
we wsi Czarny Las skradziono rower, 
który zostawił na kilka m inut przed 
jednym  ze sklepów w I Alei. Rower 
przedstawiał wartość 80 złotych.

— Na szosie w miejscowości Ka­
mień skradziono p. Wolfowi Blumsz­
tajnowi, zam. w Piotrkowie, z wozu 
blachę cynkową, wartości 80 zł.

— Z niezamkniętej obory skradzio 
no p. Janowi Marczkowi we wsi Sroc- 
ko, gm. Rędziny wieprza, przedstawia 
jącego wartość 120 złotych.

Dr. Pa wet Broniatowiki
choroby  sk ó rn e  i w eneryczne

o d  9— 12 i od  4—8 w  P a n ie  od  12— 1 p.p . 
C z ę s to c h o w a ,  ul. P& nny  M arji  21 .T el.  894

Biuro D z i e n n i k ó w  i O g ł o s z e ń

„ R E N O M A ”
wl. MARIAN Ż U K 0 W S KI

Częstochowa, Aleja Nr 21, teł 448.
P R Z Y JM U JE :  O g ło s z e n i a  do w s z y s tk ic h  

p is m  k ra jo w y c h  i z a g r a n i c z n y c h .  
P O L E C A :  D z ie n n ik i  i c z a s o p i s m a  k r a ­

j o w e  i z a g r a n i c z n e .  
S P R Z E D A J E :  W y r o b y  ty t o n i o w e ,  p a ­
p ie r o s y ,  o r a z  z n a c z k i  s t e m p l o w e ,  p o c z ­

to w e ,  w e k s l e  i t. p . 547
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i S O L ID N A .

ZĘBY, k o ro n y ,  m o s tk i ,  — w p r a w i a  
L E K A R Z - D E N T Y S T A

Unikajcie partaczy dentystycznych!  
gdyż im nie wolno dotykać s ię  pacjentów

(D z . U s t .  N r .  54 poz.  476)
B r o s z u r ę  w y ja ś n . — o t r z y m a ć  m o ż n a  w  k s i ę g a r n i a c h ,  
w  A d m in i s t r a c j i  p i s m a  „ C z y s t o ś ć - lub  od  a u t o r a  Le­
k a r z a  - D e n t y s t y  M IC HA ŁA  G R EJN IE C A  w C z ę s t o ­
ch o w ie ,  A le ja  N a jśw .  P a n n y  M ar j i  (I A le j a )  nr . 10.

Biuro Porad i Pomocy
w sprawach administracyjnych 

w Częstochowie, przy ul. Katedralnej 9
p f „ P O  LH A 2 “

z a ł a t w i a  s p r a w y  a d m i n i s t r a c y j n e - z m ia -  
n y  n a z w is k ,  oby w a te l s tw a ,  c u d z o z i e m ­
có w , b u d o w la n e ,  p r z e m y s ł o w e  k o n c e -  
s je ,  p o d a tk o v re ,  in w a l id z k ie ,  k o n c e s j i  
m o n o p o l o w y c h  o r a z  s p r a w y  k a r n o ­
s k a r b o w e .  P r z y j m u j e  a d m i n i s t r a c j e  r e a l  
n o ś c i  m ie j s k ic h  i m a j ą tk ó w  z ie m sk ic h .

U d z ie l a  p o r a d  u s t n y c h  i p i s e m n y c h .

14 groszy tylko
k o s z t u je  p ran ie  k o ł n i e r z y k a  z p o ły s k i e m  
w ie d e ń sk im ,  k o sz u l i  d z ie n n e j  50 g r o s z y ,  
c h e m i c z n e  c z y s z c z e n i e  garnituru p a l t a  
5 zł .  w  Farbiarni C h e m ic z n e j  i P r a l n i  
b ie l iz n y  p, f. „ J a d w i g a "  K atedralna  4 
( d a w n ie j  S t r a ż a c k a  17.) 518— 2

tajemnicy.

Koedukacyjna Prywatna Szkoła Powszechna
Zofii Wsgurskiel-Folfasińskiei

w Częstochowie
przen ies iona  z ul. Jasnogórskiej 14-16  do n o w e g o  obszernego

lo ka lu  przy ulicy Staszica 10
przyjmuje zapisy dzieci do wszystkich klas oraz P RZEDS ZKOLA  

Kancelarja czynna codziennie od 10— 13 i od 15—18 
Kierownictwo Szkoły zawiadamia Sz. rodziców, że dzieci zapisane do szkoły, 

mają się stawić dnia 1-go września o godz. 10 rano.
— i— w — i i — i— i ri  ii— ■— ■ ■ m a z i i w w i m i r w i iiiib ■

Z A W I A D O M I E N I E .
K asa  C h o ry c h  w C z ę s to c h o w ie  n in ie js z e m  p o d a je  do

wiadomości, że poczynając od  i  września 1932 
roku wezwania lekarza w nagłych wypadkach
należy z g ła s z a ć  t e l e fo n ic z n ie  pod Nr. 606, z a ś  o s o b i ś c i e ,  
w zg lędn ie  p isem nie  do  „Pogotowia Ratunkowego**
(Z a k ła d  R o z p o z n a w c z o - ie c z n ic z y  W CzestOCllOWie, Ale*
Ja Wolności 10.)

NACZELNY LEKARZ: DYREKTOR:
( - )  Dr. T. Biluchowskl 557- 1. (_ ) w . Matula.

*
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Morderczyni rzekomego księcia
Kim j e s t  Cande la r ia  Brau-Soler?

Z KRAJU.
Z sek re ta r ja tu  w o jew ó d zk ie g o  

B. B. W. R.
Sekre ta r ja t  wojewódzki B. B. W. R. 

kom unikuje :  wobec szerzonych w m ie ­
ście pogłosek,Jiakoby „Gazeta Kielec­
k a ” i „Nowa Gazeta K ielecka” były 
organam i BBW R., sek re ta r ja t  woje­
wódzki s tw ierdza, że wyżej wym ienio  
ne  p ism a nietylko, że nie są  o rg an a­
m i BBW R., ale z B ezparty jnym  Blo­
k iem  w żadnym  k ie ru n k u  nie w sp ó ł­
pracują . P ism em , które reprezen tu je  
ideologję BBWR. je s t  wychodzący od 
dnia 1 lipca pod f red ak c ią  p. Z.' Ka­
m ieńsk iego  „Nowy czas” . (KAR).

Tragiczna prze jażdżka .
Koło wsi Jeziorko, położonej Dad  

głębokiem  jeziorem  w powiecie ko- 
szyrsk im , zna jduje  się obóz letni ży ­
dow sk ich  drużyn harcersk ich .  Młodzi 
m ieszkańcy  nam iotów  z w ielką  u c ie ­
chą korzysta ją  ze spacerów w io ś la r­
sk ich , a szczupły tabo r  jest s ta le  
rozchw ytyw any  i przeładow yw any.

Onegdaj na fa lach  jeziora rozegrał 
sią w ypadek ,  k tó ry  pochłonął cztery 
m łode życia.

W południe rozległy sią w obozie 
głosy trąbek , w zyw ające n a  obiad. 
Łodzie harcersk ie  zacząly w racać ku 
brzegowi. Jed n a  z n ich  tuż  obok 
przystani,  pochyliła sią, nabra ła  wody 
i zacząła tonąć  razem  z załogą, sk ła ­
dającą sią z sześciu osób: 16-letnia 
P a ja  P lo tów na  i 15-letni Sender S te in  
bruk, um iejąc  p ływać, u ra tow ali  sią. 
N a tom ias t  Rojza S te inb ruk , Mirjam 
Szerczuk, H ana Stolar i J an k ie l  Kac 
utonąli .  Zwłoki ich zostały uniesione 
w niedostępne  szuwary.

S tw ierdzono, że g łów nym  pow o­
dem  katas tro fy  było rozkołysanie ło­
dzi przez Kaca.

Aptekarz i lekarz —  handlarzami 
narkotyków.

Przed k ilku  dniam i aresztow ano w 
Buczaczu (woj. s tan isław ow skie),  tam  
te jszego ap tekarza  Dębskiego i lekarza 
kolejowego dr. Bylickiego pod zarzu­
tem  h an d lu  narkotykam i, Obu prze­
wieziono do więzienia śledczego w 
Stan is ław ow ie.

W c iągu  dochodzeń ujawniło sią, 
że is tn ia ła  w ysoka spraw ność te c h ­
n iczna w in teresach  aresztow anych.

Dr. Bylicki miał klijentów n a rk o ­
m anów  z całej Polski, k tó rym  w y s ta ­
w ia ł  recepty, realizowane bezpośrednio 
po tem  w aptece Dębskiego. T ak  trw a 
ło kilka lat,  w ciągu  k tó rych  lekarz 
i ap teka rz  porobili-duże m ają tk i .

Działalność ich zdem askow ała  żona 
pew nego  z iem ian ina z Trem bow li, 
k tóry  s ta ł  sie ofiarą nałogu i w Buczą 
czu nabyw ał narkotyki.  Dębski naraził  
ska rb  p ań s tw a  na wielk ie  s tra ty  przez 
kup o w an ie  p rzem ycanych  trucizn .

Prośbą obrony o w ypuszczenie a .  
re sz tow anych  na  wolną stopą za kauc ją  
Izba rad n y ch  odrzuciła.

RozDrawa odbędzie sią w edług  
p rzew id y w ań  przy końcu w rześnia.

Potw orna  zbrodnia  w ieśn iaka .
O w ypadku  n iezw ykłego  zw yrod­

n ien ia  wśród ch łopstw a donoszą ze 
w s i  Górki M ielewskie w powiecie 
ła sk im .

Zam ieszkały  w tej w si A ntoni 
B artczak  pałał n ienaw iśc ią  do sąsiada 
sw ego W acław a Zagliszczyka z pow o­
du  przegranego sporu  o pas ziemi 
granicznej. Onegdaj B artczak  uzbroił 
sią w w id ły  i uda ł się pod dom sw e 
go przeciwnika, który siedział w p o ­
koju  pod oknem .

Bartczak podszedł cicho pod okno 
i ca łą  siłą uderzył Zagliszczyka w 
plecy i pozostaw iw szy widły  w ple­
cach  sw ego wroga, zbiegł w n iew ia ­
dom ym  k ierunku .

Zagliszczyk z powodu przebicia 
serca zm arł w ciągu k ilku  m inu t,  a 
policja zarządziła w okolicznych l a ­
sach  obiawę, celem sch w y tan ia  n ie ­
ludzkiego chłopka.

Olbrzymie za in te resow anie ,  jak ie  
w yw oła ło  m orderstw o  .E d g a ra  ks. 
B ourbon” (nazyw am y go księciem, bo 
są jed n ak  tacy, co twierdzą uparcie, 
że był on au ten ty czn y m  synem  ce sa ­
rza F ranc iszka  Józefa) skupiło  sią o- 
koło postaci t f ia ry ,  u suw ając  osobę 
m orderczyni w cień.

Może więc będzie in teresu jące  do ­
wiedzieć sią, k im  jes t  Candelaria Brau 
Soler?

Z ew nętrznie  — nieciekaw a. Typ 
kobiety  południowej, w ś red n im  w ie ­
ku , n ieponątne j i nieurodziwej. W ro­
gow ych  okularach , nie posiada ani 
w dzięku, ani kokieterji i zdaje sią być 
p rzeciw ieństw em  tego  rodzaju kobie­
cości, jak i odpow iada gustom  bon vi- 
v eu r  w rodzaju  zabitego księcia.

A jednak  była z księciem  w bli­
skich s to sunkach ,  mimo, iż tw ierdził 
zawsze, że opiekuje się nią z litości, 
jako  chrzestny  ojciec. J e s t  rzekom o 
córką rządcy, pracującego w m a ją tk u  
jego babki.

Candelaria  przyjeżdża do Paryża 
w 1927 roku , w przejeździe do A m e ­
ryki.  Miała ta m  zam ieszkać  u siostry ,  
ale dow iedziaw szy sią, iż s iostra  jej 
sobie n ie  życzy, została na  s tałe  w 
stolicy Francji.

Tu  s ty k a  się z „k s ięc iem ” i s t o ­
su n k i  ich zacieśniają sią coraz bar 
dziej. Bourbon łoży przez k ilka  lat na 
u trzy m an ie  jej i jej syna, k tóry  „ d e ­
k u je ” się w P a ry żu  w obaw ie przed 
odsług iw aniem  wojska w Hiszpanji.

Gdy „książę” znalazł sią w kry

tycznych  w arunkach  m ater ja lnych . 
Candelaria  zabiera s ię  do pracy, w y ­
rab ia  a r tys tyczne  cacka, a syna  odsy­
ła  do Hiszpanji,  do w ujow stw a.

C andelaria  Brau Soler nie je s t  zre­
sz tą  uboga: posiada pod Barceloną nie 
ruchomość, k tó rą  sprzedaje w roku 
1930 i z uzyskanej su m y  w raca sy n o ­
wi sporą część na w yda tk i „k ieszon­
k o w e ”, a resztą  oddaje podobno „księ 
c iu ”. Czy tak  było istotnie, w ykaże 
śledztwo.

Narazie  okoliczności m o rd ers tw a  
wciąż osłonięte są  tajem nicą: śm ierć , 
zadana w afekcie, wydaje sią n iem o ­
żliwą; „książę”, napadn ię ty ,  m usia łby  
sią bronić i z ła tw ością  byłby powalił 
kobietą, gdyż m im o 62 lat był k rz e p ­
ki i znakom icie  wysportowany.

D ruga  okoliczność n iew y tłum aczo­
na: „ks iążę” nigdy  sam  sią nie golił 
i w m ieszkan iu  sw em  brzy tw y  nie 
bosiadał.

Cięcie, które za jednym  zam achem  
przerżnęło k r tań ,  było w ym ierzone 
silną  i pew ną ręką. W skazuje to na 
fakt,  iż było zadane we śnie ofiary i 
to g łębokim , być może narkotycznym . 
Praw dopodobnie „książę” za inkasow al 
znaczniejszą sum ą, której się spodz ie ­
wał i tem  zw abił złoczyńcą. A może, 
będąc na żołdzie obcego w yw iadu , 
był zgładzony w obawie n iebezp iecz­
nych  w ynurzeń? Miałożby to m ieć  co 
wspólnego z gen. San  Jurjn?

W szystk ie  te  wątpliw ości wyjaśni 
ś ledztw o prow adzone w tem pie  poś- 
piesznem.

starsze  księgi hebra jsk ie  pow stały  w 
5 y m  wieku, a ch ińsk ie  o wiele póź­
niej rozwinęło sią p iśm ienn ic tw o  w 
Japonji.  Z anim  rozwinął sią tam  druk, 
w szystkie  podania, pieśni i w szystk ie  
rozkazy w ładz w ygłaszane były us tn ie  
przez śp iew aków  i m ówców  publicz­
nych.

Możliwe jest, że ciągłe poszuk iw a­
n ia w an tycznych  ru inach  d oprow a­
dzą do odnalez ien ia  jeszcze starszych  
d o k u m en tó w  wiedzy ludzkiej,  które 
nareszcie  rozjaśnią nam  zagadką po- 
w s tau ia  p ierw szych śladów ku ltu ry .

S kaczą cy  bób.

J e d n ą  z osobliwości M eksyku je s t  
bób skaczący; rośnie  on w s trączkach ,  
z których każdy  zaw iera  trzy  ziarna. 
Jeżeli  położym y go n a  stole, n a ty ch ­
m ias t  zacznie sią poruszać i podrzu­
cać na  k ilka  cali wysoko. W yobraża­
no sobie, że bób ten  posiada czaro­
dziejskie własności. P rofesor Riley u- 
czynił odkrycie, że przyczyną tej n a d ­
zwyczajności jest gąsien ica  owadu, 
Gropholitha Sebastiana, k tó ra  dostaw* 
szy się do ś rodka  bobu, uderza  g łów ­
k ą  0 j®g° ściany  i s ta je  się pow odem  
skoków.

To sam o zjaw isko m ożna zau w a­
żyć w gałkach  ga lasow ych  am ery k ań ­
skiego dębu; poczw arka m uchy  Cy- 
n ips sa lta toris ,  we w nę trzu  gałki, wy- 
rzuca ją  na  pół łokcia w górą.

Co nsłjszjRijr dziś przez Radjo?
W A R S Z A W A  dnia 1 w r z e ś n i a

11.58 S y g n a ł  czasu  z W a rsz .  Obs. A s tr  
h e jn a ł  z Krakow a.

12.05 P ro g ra m  n a  dz. bież.
12.10 Codz. P rz e g lą d  P ra s y  Polskiej.
12.40 Urz. kom. Państw .  Inst. Met.
12.45 P ły ty  g ram o fo n o w e .
13.35 Muzyka.
15.00 K om unika t g o sp o d a rc zy .
15.10 K om un ika t  L. O. P. P.
15.35 Muzyka lekka
16.35 Kom. C en tr .  B iu ra  H ydr.  dla że g lu ­

gi i rybaków .
16.40 „ W śró d  k s ią ż e k 11.
17 00 K o n ce r t  so lis tów .
18.00 O d cz y t  z K rakow a.
18.20 M uzyka lekka  i taneczna .
19.10 Rozmaitości.
19.30 Kom. Tow . Z achę ty  do Hod. Koni, 

w  Po lsce .
19.35 P ra s o w y  D zienn ik  R a d jow y .
19.45 K om un ika t ro ln iczy .
19.55 P ro g ra m  n a  dz ień  n as tępny .
20.00 M uzyka lekka.
21.20 S łu c h o w isk o  z W ilna .
22.00 D o d a te k  do P ra s  Dz. Radj.
22.05 Kom. Gł. W ojsk .  St. Meteor, dla. 

komunik, lotn iczej.
22.00 M uzyka taneczna .
22.40 W ia d o m o śc i  spo r tow e .
22.50 M uzyka ta n eczna .

K A T O W I C E  d n i a  1 w r z e ś n i a .
11.58 S y g n a ł  czasu  z W a rsz . ,  h e jn a ł  krak .
12.05 P r o g r a m  n a  dz bież.
12.10 Codz. P rz e g l .  P r a s y  Polskie j z W a r s z .
12.20 P ły ty  g ram o fo n o w e .
12.40 Kom. m e teo ro l.  z W a rs z a w y .
12.45 P ły ty  g ram ofonow e.
14.00 K om unika t  gosp o d a rc zy .
15.00 Kom. gospod .  z  W a r s z a w y
15.10 I n t e r m e z z o  m u z y cz n e .
15.30 Ko un ika t  L. O. P. P. z W arszaw y. .  
15 35 P ły ty  g ram o fo n o w e .
16.40 T ra n sm is ja  z W a r s z a w y .
18.00 O dczy t  z K rakow a.
18.20 M uzyka  ta n e c z n a  z W a rsz a w y .
19.10 Rozmaitości.
19.25 P ro g r a m  n a  dz. nast.
19.30 K om unika ty  h a rc e r sk ie .
19.35 P ras .  Dz. Radj. z W a rsz a w y .
19.45 F e l je ton .
20.00 M uzyka le k k a  z W a r s z a w y .
21.20 S łuchow isko  z W ilna.
21.50 K o m u n ik a ty  z W a r s z a w y
22.00 P ro g ra m  n a  dz. n as tępny .
22.05 T ra n s m is ja  z W a rsz a w y .

SAMOCHODY,
MOTOCYKLE

i R A D J O .
N a p ra w y  u r z ą d z e ń  e lek try cz n o śc i  sa ­
m o c h o d o w e j i m o to c y k lo w e j  p r z e p r o ­

w a d z a  pod  g w a ra n c ją  
ZAKŁAD ELEKTROTECHNICZNY

J. WYKA ll-ga Aleja 28
S p e c ja ln e  u rz ą d z e n ia  d la  r e m o n ­
tów , a k u m u la to ró w  i ładowania .  

M agnesow an ie  m a g n e t ,
 g ło śn ik ó w  i s łuchaw ek .

Potrzebny starizy chłopiec do konia. 
W iad o m o ść  ul. P u łask ieg o  66-68 u, 

g o sp o d a rz a .

Skradziony przez cyganów chłopiec
p r z y p a d k o w o  o d n a l e z i o n y  p o  1 3  l a t a c h .

Przed k i lk n n as ta  la ty  banda  cy g a ­
nów w przejeździe przez pow iat łódz­
ki za trzym ała  się w osadzie Kazimierz, 
g m in y  Babice, powiatu  łódzkiego.

Na pow itan ie  cyganów  w yległy  
p raw ie  w szystk ie  dzieci z osady K a­
zimierz, m iędzy  niem i zna jdow ał sią 
2 letni J a n  Malinowski, synek m ie jsco­
w ego gospodarza.

Po wyjtździe cyganów  stwierdzono 
z przerażeniem , że m ały  J a n e k  prze­
padł bez wieści.

W edług  relacji dzieci— jakaś cy­
g an k a  wsadziła m ałego J a n k a  na  wóz 
i odiechała  w s troną Puczniowa.

Zrozpaczona m atk a  pobiegła n a ­
ty ch m ias t  na pobliski pos terunek  po­
licji, m eldu jąc  o porw aniu  dziecka. 
W szelkie  usiłow ania  policji spełzły 
je d n a k  na niczem , gdyż cygan ie  od­
jechali w n ieznanym  k ie ru n k u .

Za bandą cyganów, policja rozp isa­
ła listy  gończe do w szystk ich  p o s te ­
ru n k ó w  policyjnych w Rzplitej, j e d ­
n ak  napróżno.

Policja sądziła, że m ały  J a n e k  Ma­
linowski został w yw ieziony zagranicą  
i w ty m  k ie ru n k u  poprowadzono do­
chodzenie. T ak  up ływ ały  lata.

Onegdaj policja pow iatu  G rudziądz­
kiego, trop iąc bandą koniokradów, 
na tk n ę ła  sią na obóz cygański w k t ó ­
ry m  znajdow ał się jak iś  m łody czło­
w iek, różm ący się w yglądem  od r e ­
szty członków bandy. Na zapy tan ie  
k to  jes t  ten  młodzieniec. O dpowie­
dziano policji, iż je s t  to ich członek 
„W ła d ek ” . Nazw iska nie um iano  p o ­
licji określić.

Polic ja  za trzym ała  rzekom ego W ład  
ka, k tóry  w  trakc ie  badania opow ie­
dział policji, że jako niem ow lę jeszcze 
został uprow adzony z rodzinnej w ios­
ki, nazwy której dziś nie p am ię ta  i 
odtąd włóczy sią ze sw ym i o p iek u n a­
mi.

W ów czas policja odszukała  w a r ­
ch iw um  listy  gończe i doszła prawdy.

Dokonano więc zdjęcia przytrzy­
m anego  i odbitką  przesłano do policji 
powiatowej w Łodzi.

W  okazanej fotografji m a tk a  J a n ­
ka, m ieszkająca  jeszcze w osadzie Ka­
zimierz, poznała sw ego syna. Prócz

tego  ciotka oraz sąsiedzl również po­
twierdzili,  iż okazany im  na fotografji 
je s t  J a n e m  M alinow skim , zaginionym  
przed k i lk u n as ty  iaty.

W obec tak iego  s tan u  rzeczy „z n a ­
leziony — m arno traw ny  s y n ” pow ró­
ci n iebaw em  na łono rodziDy.

T ajem niczą  bandą cyganów  zajęła 
sią policja.

ZE ŚWIATA.
N a js ta r s z e  książki  św ia ta .

M uzeum bry ty jsk ie  posiada kopję 
książki, k tó rą  uczeni uw ażają  za n a j­
s tarszą  w li te ra turze  światowej.

J e s t  to tak  zw ana  „książka z m a r ­
ły c h ” nap isana  około 3000 r. przed 
Nar. C hrystusa . J e s t  ona w jednym  
w ieku  z na js ta rszą  p iram idą. Zawiera 
opis cerem onji re lig ijnych , psalmy, 
opis bóstw  i objaw ienia kapłanów  o 
życiu  pozagrobow em .

Nie je s t  to jed n ak  na js ta rsza  p a ­
m ią tk a  l i te racka  ja k a  istnieje. P ie rw ­
sze p am ią tk i  p isem ne jak ie  zostaw iła  
ludzkość są w ycię te  na  kam ieniach. 
N astępne p am ią tk i  zna idu ją  sią na 
g lin ianych  tabliczkach.

T akich  tab liczek  odnaleziono t y ­
siące w w ykopa liskach  Chaldei. Naj­
kosztow niejszym  zabytk iem  bry ty jsk ie  
go m u zeu m  jest w łaśn ie  taka  tab licz­
ka g lin iana, która w spom ina  o poto­
pie. Tabliczka ta  je s t  zapew ne n a j ­
s ta rszą  pam ią tką  l i te racką naszej z ie­
mi. Tabliczka ta  liczy sobie 4000 la t  
w ieku  i żydzi, gdy  w ty s iąc  la t  póź­
niej poczęli p isać  biblją znali zapew ­
ne ju ż  podanie o potopie.

Chaldejsk ie  pismo jak  w szystk ie  
sem ick ie  p ism a, zaczyna wiersz od 
p raw ej ręki k u  lewej. C haldejsk ie  t a ­
bliczki zaw iera ją  liczne opisy cere­
monji re ligijnych, w ojny i koronacji 
królów.

D rugie  m iejsce  zajm uje eg ipska  
l iteratura . Najbardziej in te resu jącym  
d o k u m en tem  prócz „ksiąg-zm arłych” 
je s t  „Prawo P tah  Hotei pa". P ta h  Ho- 
tep  urodził sią w Memfis 3550 lat 
Przed N arodzeniem  C hrystusa . Dzieło 
to s ta rsze  iest o 2000 lat od Mojżesza, 
o 2500 od H om era i Salomona. Księgi 
Verdy pozostały  na jak ie  6000 lat 
przed naszą erą. Sam  B udda żył w  
7 ym  w ieku  przed C hrys tusem . N a j­

«KNY OGŁOSZEŃ: Przed  tekstom  40 gr m  w ie rsz  u»m., n ad e s ła n e ,  w  tekśc ie  i za te k s te m  30 gr., — ta b e la ry c z n e  50 proc. drożej, z a g ra n ic z n e  100 proc. D robne  ogło­
szen ia  10 gr za  wyraz. N ajm niejsze 1 zł. — B ezrobotni i poszwkttjgey p racy  k o r z y s t a j ą z proc. ulgi p rz y  zam ieszczaniu  og łoszę*  drobnych. — W sze lk ie  kom unikaty zrzesza*
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